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Cena prenumes-atyi
W Lublinie bea ftfaMMMM.* 1,40
kał,, kwartalnie 4 Aor., półrocanie & kor,, 
r u tn i t  16 kor,, a odnosaeniem miesiec śnie 
cjka, kwartalnie j,so , półrocanie 10,40, ro- 
9 śnie ao.&o, na prowincji*. miesiąca. 2.60 hal, 
kwart, 7 j©  A, półrocanie / /  A, rocanie jo  A,

Cena ogłoezeA i
W ier aa petit, lub jego miejsce katdoroaowo 
Praed tekstem z kor. 20 hal., wśród teka tu
a kor. aa tekstem 90 hal. Nekrologi ?o h. 
Na ostatniej str, 60 hal. W- drobnych aa 

, wyra* 10 A. W' daiale adresowym 4 k, Zała- 
1 c antki aa eoo na prow, a k„ w miejscu r A,

JP spriedady ulicantj .Ziemia Lubelska' poranna kosatuje 6 h alerty 
popołudniowa 4 h a lerse ,

RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ.

Pierwszorzędny dramat w 4 czę- 
teatr „ O A Z A “  śeiachnatlezna-

d z i ś  nej legendy

MEDALE
IIA N D L A K Z Z P R  A » I

c z e tć  „Leg io n is tów  ś lą za k ó w  po leg łych aa cjczy* 
z n ę ”  1914-1916. Madei Raszki.

» a  cze ść  Józefa  P iłsu dsk ieg o  B ry g a d ie ra  Legjonói 
P o la k ich  1914-15—1916. M»d»I Raszki.

d)y nasze cddzl.ł/ wywiadowcza do 
niaprzyłatielsklt h stanowisk i zabrały 
z « ł’gę do niewoli.

Południowa widownia wojny.
Nic flLwajp.
WIEDEŃ 21 5. (B. K.) Komu­

nikat austrjacko węgierski donosi 
pod datą 20.5.

10% PfliS
w  M o s i i w i e ,

(Od naszego sztokholmskiego korespondenta)

■ a  ozeóóLagjonów  Polskich I9 l4 -I9 ł5 « l9 l6 . M,dsl Wysockiego
„P o lo n ia  dew astata11 C hleba naszego codziennego da j 

nam  d z is ia j. Medal Wysockiego.
„In p ro k la m a c ją  w o lne j I n iep o d leg łe j P o lsk i 5 .X I 1916 

w  obozie L«g|onów  P o ls k ich 11. Medal Wysockiego.

Ba p a m ią tk ę  o tw a rc ia  u n iw e rs y te tu  I p o lite c h n ik i w  
W a rs za w ie  (5 .X I 1915. Medal Wysockiego.

Ba p a m ią tk ą  osw obodzenia  Lw ow a 22  VI I9 i5 . Medal Wy- 
sockiego.

890 Do pabycia

w yidministracji „Ziemi lubelskiej".
WAPNO, CEMENT, GIPS, C I O ,  

CEGŁĘ, D fflY  POKRYCIA DACHOWE,
(azbestowo cementowe, szyfrowe itd.) 

oraz inna artykuły budowlane

I I

Smar Jo wotJ«, Pokost s i l im y ,  
lakiet oa żelazo, Polowe kaflowa 

Podeszwy drewniana
Dom Handlowy

POLECA' jO H f I H D I I I  i S to
914 LUBLIN, Szopena X

TlUB<łfcM*X.
Komunikaty austrjacko-

węgierskie.
Wiedeń 21.5 (B. K ) Komuni­

kat austriacko-węgierski donosi pod 
dętą 19 5.

Wschodnia widownia wojny.
Na pojędysczych odcinkach wy­

wołała rosyjska artylerja odwet g- 
oni a wy.

Włoska widownia wojny,
Wczorajszy siódmy dzień dzie- 

sątaj bitwy nad Isęnzo wypełniły za­
cięta walki. Na pół.aocoy zachód cd 
A zca usiłowali nadaremnie zagnież­
dżani tutaj na lewym brzegu Iscnto 
Włes* rozszerzyć swoje stanowiska. 
Nasza linje na wschód cd wąskiej

doliny P!eva Stlcano tyło elegie w 
nieprzyjacielskim cgniu dział wszel­
kich kalibrów. Włoska płechcti, które 
wyrównuje seegdężkla s'r ty przez 
doprowadzanie nowych wojsk, skie­
rowała swe wysiłki szczegória prze­
ciw wzgórzom Vodice, która kilka­
krotnie gąstemi kolumnami szturmo­
wała. Każdy z tych szturmów zała­
mał sle krwawo dzięki bohaterskiej 
postawia obrońców którym znakomi­
cie dopomagała artylerja i bicrący u- 
dziai w b i t w i e  letnicy. Na 
szczególną pochwalą zasłużyły od­
działy koszyckiego pułku plachcty 
„Ctsarz Wilhelm U" Ns 34, zachod­
nio galicyjski pułk pospolitego rusze­
nia Na 32, którym dowodził dziJny 
pułkownik Perner I bataljon posaoli 
tego ruszenia Na 40. Na wschód od 
Gorycji usiłowali znowu AA łosi, bez 
poprzedniego przygotowania arlyiarji 
przedrzeć s'ę masowym atakiam. 
Skutek był taki jak dnia poprzedniego. 
Utrzymaliśmy bez wyiątku wszystkie 
nasze stanowiska. Żywe utarczki, 
które trwały w tym odcinku cała nor, 
przyniosły nam przeszło 150 jeńców, 
pomiędzy nimi 2 t f  cerów. Nasi lo­
tnicy zestrzelili w walce powietrznej 
2 nieprzyjacielskie samoloty. Trzeci 
zestrzeliliśmy koło Veito)ba ogniem 
karabinowym. Dotychczasowym wy­
nikłam trwających już cały tydzień 
walk przeciw dzielnym naszym woj­
skom nad isonzo jest dła Włochów 
rozszerzenie ich pozycji przyczółka 
mostowego keto PItva zaledwie na 
cbreb dwóch kilometrów. W okoli­
cy Fiitschar i Ploecken tudzież na 
Hlku odcinkach frontu tyrolskiego 
wznógł się po cbu stronach znacz­
n i! ogień dziełowy. W południowym 
Tyrclu i na przesmyku Bsrccla wpa-

Wschednia i południowe wschód* 
nia widownia wojny.

Dziesiąta bitwa nad Isonzo trwa 
dale'. Włoska piechota była wczo­
raj aż do popołudnia dość bozczyn- 
nę. Tam gw«it?«n'ejszą była walka 
srtylarji, szczególnie na obszarze 
międry Tclneln I G rycją. Na pół- 
noenem s rzydie tego odcinka zmu­
siły nasze działa ogniem pcłączorym 
nieprzyjaciele, który trzymał sią 
uparcie lewego brzegu rzeki, 
do cc f Jęcia sią poza I s o n z o. 
O godzinie 3 po południu ruszyła 
znów nieprzyjacielska piechota koło 
Vudice do nader silnego ataku. Przy- 
scło do szalonych W; k ,  w których 
w koń'.u po kircogodzinnem zmsga 
n u sią pierś o pierś, nasze dilelaa 
wojska odniosły zwycięstwo. Kontr- 
z tikiem  zrzuciliśmy nieprzyjaciela z 
wyżyn, zadając mu nader ciężkie 
straty. Również spełzł na niczem 
atak podjęty przez Włochów na 
wschód od Gorycji po obu stronach 
Rosentaf. Na wyżynie Karstu zabrał 
nasz oddział szturmowy 3 cf,cerów 
i 30 ludzi do niawcP,

Szef sztabu janeralnego.

„Echo Polskie”  z 26 kwiet­
nia d< nosi z Petersburga:

W sprawie wydania sztan­
darów pJskich nastąpiła pewna 
zwłoka. W Piotrogrodzle odby­
ło się wczoraj posiedzenie W y­
działu Wykonawczego Rady Zjaz­
dów, w którem wzięli lównież u- 
dz iił przedstawiciele wszystkich 
kierunków politycznych polskich. 
Zebranie uznało chwilę obecną 
za niedeść tdpow iedną do urzą­
dzenia uroczystej manifestacji. 
Odebranie zaś sztandnó* doko­
nane być powinno uroczyście, a 
znaczenie tego wypadku należy 
uwydatoić możliwie najsilniej.

Co do stauowlska Rządu 
Tymczasowego w tej sprawie, to 
nie uległo ono żadnej zmianie. 
Rząd w dalszym ciągu uważa, że 
sztandary winne być Polakom 
oddane 1 wręczone prezesowi 
Komisji Likwidacyjnej, A. Led­
nickiemu.

(Komunikat niemiecki na stronie 4 ej.)

Cele podróży hr Cieśnina 
BERLIN, 21.5. Zamie­

szczając telegram o podróży hr.
Czernina do głównej kwatery 
niemieckiej, „-Berliner Tageblat" 
depeszę tę opatruje komenhrzera 
następującym: 4

„Rozpoczęte podczas wizyty 
u kanclerza w Wiedniu konferen­
cje, które przez podróż hr. Czer 
Hina do głównej kwatery są 
przedłożone, dotyczą, jak to 
było oświadczone przez komisa­
rzy na posiedzeniu plenarnem 
Rady Stanu, miedzy innemi 
spraw polskich. C h;dzi o d tl- 
sze realizowanie aktu z dnia 5 
listopada 1 uchwalonych przez 
Radę Stanu w dniu 1 maja, a 
następnie sprzymierzonym rzą­
dom przedłożonymi /postulatów*^ 
Sąnitąrjiisze amerykań-

' scy w Anglji.
LONDYN. 21 5 (BK) Do ftagljl 

przybył pierwszy kontyngent arm|l 
amerykańskiej, złożony z cddzltłu 
sanitaijuszów.

Delegaci Rady Stanu 
x . ^Sztokholmie.

w

„II. Kur. Cedź.” donesi:
Zjazd Polaków w Sztokholmie 

jest bardzo liezry. Prócz witlu Po­
laków z Rcsji—bawię tu również po­
litycy polscy ze Szwajcarii oraz z 
Frant li.

-■ Tymczasowa Reda Stanu Kró­
lestwa Polskiego reprezentowana jest 
przez dyrektora Departamentu spraw 
politycznych hr. Rostworowskiego, 
oraz członka Rady Stanu Kunów- 
skiego.

Radca Kunowski ze mierzą wzięć 
udział czynny w pokojowej konfe­
rencji socjłlistyczncj, jako przedsta­
wiciel socjalistów pclskith

Nerady między przedstawiciela­
mi polskich pci tycznych grup i kie­
runków są bardzo żywa—a obracają 
się głównie około *u[ednostajnlenla i 
ustalenia ctlów polskiego narodu.

Program rozwinięty przez gere- 
rała Bablańskiego, domagający się 
między Innemi zneutrikzowr nia 
Gdańska I końcowego biegu Wisły, 
zdaje się znachodz'ć wśród po ityków 
po skich licznych zwolenników, którzy 
włączenie całkowite wszystkich ziem 
polskich zaboru pruskiego do pań­
stwa pcl skiego uważają na razie za 
rzecz nierealną.
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Stoektaeim, w maja.

.Echo Polskie” z 28 kwiet­
nia zamieszcza następujące pi­
smo:

W N rze 90 (515) .Gazety 
Polskiej“ z dnia 11 (23) kwiet­
nia 1917 pomieszczono bez po­
dania daty 1 miejscowości list. p. 
dr. Marjsna Prus Czajkowskiego, 
chorążego armji austro-węgier- 
sklej, który imieniem .grona o- 
flcerów, lekarzy i żołnierzy armji 
austro - w ęgierskiejoświadcza  
g towość wstąpienia w szeregi 
już istniejących, lub mających 
się formować Legjonów pilskich 
w Rosji.

Nie many zamiaru 1 nie 
uważamy za potrzebne poiemlzo- 
wtć w obecnej eh#iii z osobi­
stymi poglądami i przekonaniami 
pp. Czajkowskiego i Tow., uwa 
famy za konieczne zastrzedz się 
stanowczo przeciwko hgo ro­
dzaju wyst pora publicmym jed 
nostki, która usiłuje bałamucić 
oplnję publiczną, przemawiając 
imieniem nieskrt ślonej bliżej 
grupy Polaków, członków armji 
austro-węg.

My, niżej podpisani, P ilicy, 
oficerowie armji aust o węg. 1 
Legjonów polskich iś*isdcz>my, 
iż w sprawach polityki narodo­
we) polskiej uznajemy za jedynie 
miarodajny czynnik kierowniczy 
Radę Stanu w Warszawie, jako 
Tymczasowy Rząd Polski, które­
go autorytet u mata i któremu 
swe zaufanie wyraziła olbrzymia 
większość społeczeństwa pilskie­
go wszystkich trzech zaborów.

Tworzenie orginlzacji woj­
skowych, kiórych zadanie jest 
wręcz sprzeczne z kierunkiem, 
polityki Rady Stanu, uważamy 
za wyłamywanie się z pod zasa­
dy karności, obowiązującej zwła­
szcza każdego Polaka żołnierza 1 
plęrnujemy je jako warchelstwo, 
m gące naszym Interesom naro­
dowym, w chwili obecnej, przy­
nieść nieobliczalną szkodę.

P. Czajkowski mija się z 
prawdą, gdy plsze, że —  wzy­
wając do tworzenia drugiego woj­
ska polskiego, które ma razem z 
armją rosyjską walczyć z .od­
wiecznym naszym wrogiem*, —  
działa solidarnie z większością 
synów nasze] wielkiej Ojczyzny. 
Cały ogół polski zbyt głęboko 
i żywo odczuwa ogrom ofiar z 
krwi polskiej, złożonych w tej 
wojnie —  aby mógi pójść na 
lep płytkich frazesów pp. Czaj­
kowskiego 1 Tow.

Wyrażamy też, że apel pp. 
Czajkowskiego I Tow. nie znaj­
dzie oddźwięku w duszach pra­
wnych żoinierzy-Polaków, którzy 
z pogardą i wstrętem odwrócą 
się od podżegaczy do bratobój­
ca*! walki.

Klniesima, dnia 12 (25) kwietnia 1917 r.
Następuje kilkanaście pod­

pisów.

m fttipaoiu
z cyklu: „dzisiaj".

III.

Nigdym nie widział, by pogląd szeroki 
M iał człek, dziś chwiejne stawiający kroki;
Anim nie słyszał, aby mało* syty 
Chętnie się wzbijał dziś myślą w błękity;
Nie zna on szczytnych ideałów wątku,
Jeżeli tylko—ma pustki w żołądku...

Takoż więc dzisiaj, mówiąc „prostopadle", 
Niema uciechy nijakiej i w stadle,
Kiedy na kuchni faszeruje żona,
Czego dowodem—zupa.. .przyprawiona".
Bo mąż, kataru doświadczywszy kiszek.
Dla żony zawsze jest jak bazyliszek.

Takie dziś czasy... Więc zacne dziewice—
Wy, eteryczne, jak i bladolice—
Gdy urok wiosny mężczyzn dziś nie syci,
Próżno ich chcecie „brać" w miłości nici;
Będą was jednak kochali szalenie,
Nawet po wojnie, za—dobre jedzenie!..

MILADA.

500 lecie Bełżyc.
(Korespondencja własna .Ziemi Lubelskiej*.)

Bełżyce, w maju.

111.

Podczas prsejśda pochodu cd 
kcścltłs aż do trybuny na rynku 
śpiewano narodowe pieśni. W t ak­
cie posuwania s'ę pochodu dokonał 
zdleć fotograficznych p. Wasilewski 
z Lublina.— Na rynku z mównicy 
powitał zebranych przedstawiciel 
mieszczaństwa BU yckfcgo, ubrany 
w Cierną świtę i podpisany orygi­
nalnym st)hw )m  pasem

„Niech będzie pochwalony Je­
zus ChrystuJ

Witamy was, wy, ccście przy­
byli -

Długie hta nasi ojcowie orali 
swoje zagony, bili młotami na 
kowadłach, pochyhli się nad war­
sztatami, a w dzień świąteczny na 
tym placu w cichych rozmowach 
dzielili się swe mi troskami —

Dzisiaj Inne przyszło do nas 
święto.

Dalecy stali się bllzkiml, bllzcy 
braćmi. Dzisiaj my, mieszczanie 
Bałtyccy witamy was, którzy 
w zrozumieniu, ze miedze nie 
dzielą ludzi, przybyliście do nas 
z bratersklem uczuciem.

Tu na placu starego miasta 
witamy was.

Jesteśmy ufał, źe w tym roku 
w którym wybiła nad nami godzi­
na pól tysiąca lat Istnienia nasze­
go gniazda, przyzywacie do nas 
niby zwiastuni lepszych czasów.

Dzisiaj w clii możemy do s'e- 
bie wyc'ągtiąć ramion*; utworzyć 
Jadan łańcuch obywateli kraju, 
Czuć sję dziećmi jednej, a gorąco 
ukochanej ojczyzny Naszel— Pol­
ski -------------Witamy Wasi

Jako przedstawiciel gminy 
przemówił włoścjanin A n d r z e j  
Wojtaszko wójt gminy Bałżycklej.

Szanowni goście!
W dniu tak uroczystym dla 

miasteczka naszego witam Was, 
jako gospodarz tutejszego mias­
teczka I gminy i dziękują wam, 
źe raczyllś ie przybyć, aby podzie­
lić radość naszą. Cieszymy slą 
bracia drodzy dlatego, źe miastecz­
ko nasze dziś obchodzi 500 letal 
Jubileusz swego istnienia

W roku pańskim 1417 dnia 
17 maja w miasteczku Glinianach

ziemi Radomskiej, Król polski Wła­
dysław Jagiełło nadeł miasteczku 
naszemu prawa magdeburskie.

500 l i t  czyli pięć wieków, o 
jaki to długi czas, ile to pokcltń 
w tym czase urcdzlło się I zeszło 
do grobu. Kiedy Miasteczko nasze 
otrzymało prawa, ojczyzna nasza 
czyli państwo poisilt było u szczy 
tu potęgi.

Pi Iska świeciła wówczas przy­
kładem cnót obywatelskich i o- 
dwegą rycerstwa, mieliśmy pań­
stwo silne, które opiekowało się 
wszystklem, o więc i miastem.

Miastu naszemu powodziło 
s'ę dobrze, handel I przemysł się 
rozwijał, dobrobyt «śó d  miesz 
kańców się zwiększał, lecz po 
dalach i latach chwały przys ł /  
czasy ciężkie, straciliśmy niepo- 
ćhgłcść, wejny i choroby zniszczy­
ły ludność w miasteczku, ale po 
mimo tego przetrwało ono do dnia 
dzsiejszego.

Obywatele i goście 1 Miastecz­
ko nasze przetrwało tyle burz, 
berzmy więc z niego erzykłed, 
nlazłemały nas burze, dz ś gdy dla 
naszego narodu zaczyna świtać 
lepsza dola, w górą nslaźy ped 
nhść serca.

Brada dredzy zachęcam was 
do czynu nad odrodzeniem ojczyz 
ny, starajmy się przetrwać złe cza 
sy i tak, jak przetrwało nasze mias­
teczko, stereimy się czynami do­
brymi okazeć, źe Jesteśmy debry 
ml synami ołczyzry. Niech rolnik 
przełamie chłeb z rzemieślnikiem, 
niech rzemleś nlk postara się Jak 
najlepiej obsłużyć swoich intere 
santów, niech kupiec bez lichwy 
sprzeda|e towary, a gdy wszyscy 
będą należycie spełniać swoje o- 
bowiązkl, przyczynając do ogólne­
go dobrobytu i pomyślności, wy­
rośnie I w chwałą skryję się Pol­
ską a z Nią wyrosną I rozwiną się 
Bełżyce.

Nestępnie wstąpił na mównicę 
rektor kośdołe po-WIzytkowskiego 
ks. Jan Włedziński.

Na wstepfa swojego przemówią 
nla ks. Władzlńskl dał krótki rys roz­
woju Bełżyc, które zawdzięczały go 
położeniu na trakcie między Lubli­
nem a Wisłą I miastami Sandomie­
rzem i Zawichostem nad nią połoźo* 
nami.

Bełżyce byty ongi dziedzictwem 
hr. Tarnowskiego.

Podniesienia Bełżyc do god­
ności miasta dokonał Król Polski 
Władysław Jagiełło pismem odręcz

nem, wydanem w Glinianach w po- 
nledziełsk przed Wniebowstąpieniem 
Pańskie m (t. |. 17 maja) 1417, do­
zwolił Janowi Wojewodzie K-akow­
skiemu i Spytkowi braciom z Tar­
nowa założyć mlssto ns prawach 
magdsbursklih ca wzór Lublina w 
granicach dóbr swoich dziedzicznych 
Kręźnlcy i Bełżyce w Ziemi Lubel­
skiej. Przywilej ten oprócz dozwo­
lenia targów tygodoiiwych w czwartki 
na które mogli zjeżdżać się kupcy, 
handlarze ze wszystkich stron Polski, 
łanach prew nie zawiera.

Następnie Btłżyce otrzymały w 
różnych czasach rozmaite przywileje 
od królów i dziedziców, a między 
innami nakaz i l t  prze|eżdźających 
kupców zatrzymywania się w B iłź y  
caeh pod karą grzywny i utraty to- 
weró w.

W XVI w. Bełżyce przeszły w 
ręce Orzechowskich, a ze zmianą 
dziedzica i kościół katolicki zbudo 
wany w początku XV w. zamieniony 
został na zbór kalwiński. W tym że 
wieku założono w Bełżycach szkołę 
kalwińską, tu też m iś  l i  s ę ich 
drukarnia. Żydzi również mieli tu 
swą szkolę, której ozdobą był uczo 
ny lekarz Jakób Nachman, znany ze 
sporu religijnego z Mircinem Cze­
chowiczem.

W r. 1468 w czasie wojen ko­
zackich Bełżyce uległy zniszczeniu 
—i w ten czas pedł pastwą płomie­
ni znaczny księgozbiór Seniora Kal­
wińskiego. Niesie podanie, źe król 
Jan Sobieski, zesłebszy w podróży z 
Warszawy do Krakowa słuchał mszy 
św. w kości- le Bełźyckim, że Stani­
sław August, jadąc do Kaniowa w 
1787 r. był przyjmowany przez Ko­
rowskich, starostów Sieradzkich, 
dziedziców Bełżyc.

Z biegiem czasu drewnitry zbór 
kalw ński zwrócony katolikom uległ 
ruinie I na jego m ielsce zosłeł w y ­
budowany w M ech  1647 do 1670 r. 
murowany kościół pod wezwaclim 
Ś». Stanisława męczennika

Schsrekteryzowaasry dnie chwa­
ły i wzrestu Biłżyc ks. Wisdzińskl 
wcdkreślił jek upadek Polski wpłynął 
fatdnie na rozwój miasto, które w 
kcńcu doszło do obecnego stanu.

Zakończył swe przemówienie 
mówca wezwaniem mieszczan do 
pracy, oszczędneś.i, wytrwałości i bro­
nienia się przed zachłannością ob­
cych, którzy pragnęliby miasto ope- 
ncw ć, wykupiwsiy domy i place. 
Nicdać ziemi, w ten sposób obronić 
ducha narodu, oto droga które nadal 
przyświecać winna Bełźyczant m

_________ D . n.

H i MflJft W KOZIUH.
(Korespondencja własna „Ziemi Lubelskiej").

Piękny dzień 3 go maja, rocz­
ni ę pamiętnej Konstytucji, przeżyły 
Kozienice, Jak nigdy dotąd — w po 
dnlosłym, uroczystym nastroju. Z  
nastroiem dusz ludzkich hermonizo- 
wał jasny dzień słoneczny.

Spc ł eczeństwo miasteczka i o- 
kcllcy odczuło powagę chwili, nawią­
zało nić przerwaną z przeszłością hi­
storyczną, rozumiejąc, źe teraźniej­
szość z niej wychodzi I przyszłość 
na niej slą oprze.

Właściwą uroczystość stanowił 
pochód, który wypadł nader impo­
nująco. Po skończonem naboźeń- 
stwir, zgromadzone przed kościołem 
I na ulicy cechy I korporacje z cho­
rągwiami o barwach I godłach naro­
dowych, umiejętnie ugrupowane, ru­
szyły w należytym porządku, z miłą 
zawsze dla ucha polskiego pieśnią 
.Boże, coś Polską*.

Czoło pochodu stanowił pluton 
kadry wojska polskiego ze sztanda­
rem, nlesloaym przez dziarskiego 
Jeszcze weterana z 63 go roku. Da­
lej szły szkoły miejskie gmin okoli­
cznych i dalszych, ochronka, skauci, 
a nad młodzieżą powiewał las chorą­
giewek, szelest których zltwał slą w
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Jedną m tbdję, z pleśnią wyzwolenia.
Za f i  mi poważni* kroczyło 

miejscowe i z innych paraf}! ducho­
wieństwo, liczna delegacja Komendy 
Obwodowej i kilku obywateli ziem­
skich; następnie —  rada miejska ze 
sztandarem, cechy: kupiecki, nieru­
chomości miejskich, kowaliki,stolar­
ski i inne — wszystkie z chorągwia­
mi, straże ogniowe: kozienicka, gło­
wacze wska, bronowicka i mngnie- 
szewska w odświętnych strojach ze 
sztandarami. Pochód zamykała mło­
dzież zjednoczenia ludowego w li­
czbie kilcudziesfęciu osób, w spra­
wnym ordynku, z pięknym sztanda 
ram. idący w pierwszym rzędzie u- 
brani byli w biała sukmany, co zna­
cznie podniosło urok te] korporacji. 
Potem, jak okiem sięgnąć, nieprzej 
rżany tłum ludzi, rozkołysane morze 
głów, róźncbarwne, mieniące się bar­
wami jaskrawych strojów wiosen­
nych, malowniczych, z przewagą ama­
rantów.

Pochód, rozciągnięty na prze 
strzeni conajmnia| V/a wiorsty, pro­
wadził kierownik straży, p. Zygmun- 
towshi. Ulice, przez jakie pochód 
ciągnął, były udekorowana, domy 
przyozdobione zialanią, kwiatami, dy­
wanami, sztandaram1, wreszcie por­
tretami znakomitych rodaków: Sta- 
szyca, Mickiewicza, Kościuszki, ks. 
Józefa Poniatowskiego I innych.

Na jednym z rogów ul c po 
chód zatrzymał się na chwilę, gdzie 
burmistrz mlastr, p. Bednarzewski, 
dokonał usunięcia dawnej tablicy, 
zastępując Ją inną, z nazwą 3 go ma­
ja, Jako odpowiadającą duchowi 
czasu.

Pochód okrątywszy cała prawie 
miasteczko, skiarowtł się w końcu 
do figury w tynku, gdtia aptekarz 
miejscowy, p. Wojclachowskl, wygło­
sił mowę okolicznościową o Konsty­
tucji. Po wzniesionych okrzykach na 
cześć Konstytucji 3 go maja i armjl 
polskiej, obecny Jej pluton zalntono 
w rł hymn .Jtszcze Polska nie zgi­
nęła** i, z pleśnią na ustach, opuścił 
miesce zgromadzenia. W krćt.apo  
chód się rozw'ązeł.

Program ebehodu majowego 
dopełnił wieczór uroczysty, urządzo­
ny w skromnym teatrzyku miejsco­
wym. Na treść wieczoru złożyły się 
utwory wyłą:znie patrjotyczne. Po­
przedziło wieczór słowo wstępne, 
które wypowiedział p. Wojciechowski. 
Następnie urozmaic i /  wieczór de­
klamacja.

Z siłą i giębszem odczuciem 
utworu, pięknie wypowiedział prolog 
z .Dyktatora" Żuławskiego — p. Pa 
kosński, który posiada zdolności do 
brego dekiamatora.

Myślą przewodnią utworu jest 
wskazówka dla społeczeństwa, źa na 
nie spada ciężar obowiązków przez 
hlstcrję przekazanych, atoli nie w 
lekkomyślności, nie w rozbieżności, 
ale w zastanowieniu się, w rozumie 
pojętej pracy skonsolidowanej podo­
łać im bądź a megła.

Równia doskonale i z humorem 
odtworzyli .Obrazek z 63 go roku" 
pp. Naurakowski i Zaborski.

Dobrze wyszedł i monolog p. t. 
.Ostatni raport, przylety przez kapi 
tana Leg. Pol. Kuba Bojarskiego pod 
Limanową” wypowiedziany przez p. 
Zaborskiego.

Odegrano następni* dwie jad 
noaktówki: .X  ty pawilon" i .Stary 
mundur". W grze brali udział pp. 
Carwońska.Cwltlichówna, Ogorzanak, 
Pakosiński, Nowakowski i inni. Na 
tam uroczystość majową zakończono.

Jeżeli obchody narodowe budzą 
ducha z uśpienia I przyspasablają do 
czynu, to rzec można, źa ob«hód 3 
go maja w Kozienicach spał sił to 
zadania naiaźyci*.

Każdy bewiem, co znał przed 
tam stosunki miejscowa i okolicy, 
wie o tam, Jak dalece uległy ona 
przekształcaniu, co slaJaskrawo uwy­
datniło w obchodzi* majowym.

Wyrazy gorącego uznania nale­
żą slą Szanownemu Komitatowi któ

ry ni* szczędził trudów i wysiłków, 
ażeby obchód wypad! najwsaanialej.

To ta i gorliwa praca Komitetu 
została sowicie wysagrodzoną przez 
liczny wsjóiudział w pochodzie kilku­
tysięcznego zastępu. A wszystkich 
uczestników obchodu stało się udzia­
łem te głębokie zadowolenia, jakie 
płynie z poczucia godnie spełnione­
go obowiązku. M. W.

Obchód 3-go maja 
w Kazimierzu Lubelskiem.

Kazimierz nad Wisłą w maju.
Stary Ktźmierzewski gród dnia 

3-go maja rozbrzmiewał caty życiem 
narodewam. Lcdy prysły! Wszyst­
kie polskie (i niektóre żydowski*) 
handle przystrojona barwami ntro- 
dowtm' i zialanią, kasa, gmina, czy­
telnia i niektóre domy prywatna 
również. Wtjścłe do kościoła pięk­
nie przystrojcne miało w górze Orła 
Białego.

Przybyli rankiem z Puław har­
cerz* i harcerki i w pcłączeniu z 
harcerstwem Ktźmierzowskim z po­
sterunku hgjorów ruszyli marszem 
ceremonialnym ze sztandarem naro­
dowym na czele do kościcła. W ko­
ściele, w czasie sumy, wygłosi ka­
zania ks prebes cz Boratyński. Ka­
zania poruszyło wszystkich, było wy­
soce patrjotyczna iw  duchu narodo­
wym wypowiadzlane. Po nabożeń­
stwie przed kościołem przemawiał 
Icgjonista Siciński, odbyły się popi 
sy harcerskie, poczem marsz z mu­
zyką i Sitandarem na czele do po­
sterunku legjoncwago, gdzie na łące 
odbyły sią dalsze ćwiczenia, na 
czam zakończono uroczystość. Ludu 
było bardzo wiele; odczuwał on na­
strój chwili. Wieczorem odbył) się 
przedstawienie amatorskie, odegrano 
.Stary murdur" I .P.fnucy i Narcyz", 
w ciągu dnia panienki uproszona 
sprzedawały bleło-aaaarantowe ko 
kardki, jako znaczki.

zasadzie decyzji władzy państwowej 
jesianlą 1912 roku. Wywłaszczenie 
wówczas zastosowane zostało wzglę­
dem 4 ch majątków o przastrzaai w 
sumie ogólnej 1655 ha., która prze­
szły na własność komisji kolonlza- 
cyjnej. Abstrahując od powyższych 
wypadków, komisja kolonizccyjna dą­
ży do wypełnienia łażących na niej 
zadań bez uciekania sią do prawa 
wywłaszczania. Wogóla komisja ko- 
lonizacyjaa od roku 1908, nia licząc 
dwóch ostatnich lat trwania wojny, 
skolonizowała przestrzeń 105,671 
hal., stwarzając ns taj przestrzeni 
8066 kolonjf. Z« względu na to 
rząd uważa za wskazana, zaś za 
względu na położeni* polityczna, 
wytworzona przez wo|nę oraz przez 
manifest sprzymierzonych monar­
chów z dnia 5 ho listopada 1916 r., 
uważa również za uzisadnione zrzec 
sią na przysJość zastosowania pra­
wa o wywlaszczeeiu z roku 1908, a 
zarazem powyższy przepis prawa i 
pod względem formalnym pozbawić 
mocy działania.

u. a

Zmiana prawa 
o Wywłaszczeniu.

Z Berlina donoszą:
Do Izby panów wniesiony zo- 

stsł projekt f n » r ,  przewidujący 
zniesienie przepisów o pełnomocnic­
twach rzsdu w zakresie wywłaszcza­
nia w prowincjach wschodnich. Pro 
jekt tan zawiera, Jako ledyny artykuł, 
następujące zarządzenia: .Paragrafy 
13—23 artykułu 1 go, Na 10 prBwa o 
środkach wzmocnienia niemczymy 
w prowincjach zachodnio piusklal i 
poznańskiej z dnia 20 marca 1908 
roku (zbiór praw S. 29) zostają ząia- 
siona".

Pełnomocnictwo królewskie dla 
przedłożenia ridajszago projektu 
prawa na obrady obu Izb sejmu 
pruskiego dana jest w wielkiej kwa­
terze głównej ped dętą 15 go maja. 
S«m pro|*kt prawa nosi podpis mi­
nistra rolnictwa ber. v. Scheriamera. 
(J fasad-tlenia projektu ogranicza sią 
kliku następującymi słowy: paragra­
fem 13 ym prawa o środkach, dla 
wzmocnienia niemczyzny w prowin­
cjach zachodnio pruskiej i poznań­
skiej z dnia 20 marca 1908 roku 
nadana państwu prawo

.w  okręgach, w których za­
bezpieczania zagrożone) niemczyzny 
wydaj* się być możllwam nie ina­
czej jak tylko przy pomocy wzmac­
niania oraz zaokrąglenia posiadłości 
kolonistów niemieckich drogą dal­
szej kolonizacji, nabywać potrzebne 
ku temu grunta o powierzchni w 
sumie ogólnej nie wiąkszaj niż 
70 000 a. w razie konieczności na 
drodze wywłaszczania"
znalazło zastosowani* dotychczas w 
ciągu lat 9-ciu tylko Jeden raz na

Jeżeli okoliczności nie zmienią sią 
na lepsze, to pomimo słusznego ża­
lu konsumentów, przewiduj* sią dal­
sze zmiajszenia obiadów, aż do gra­
nic, na jakia pozwolą rachunki, tam- 
bardziej, źa w maju kuchnia nia o- 
trzymała jaszcz* od Wydziału pomo­
cy społecznej zwykłej miesięcznej za­
pomogi 4000 koron.

Jeżeli i te oczekiwania zawiodą, 
pozostaje ostatateczny środek: pod­
nieść ceną obiadów do wysokości 
własnego kosztu, a tam samem zmie­
nić szlachetną myśl dawnego Komi­
tatu Miejskiego i kuchnię, instytucją 
ratunkową, wspomaganą groszem o- 
ftarowanym, przemienić na samodziel­
nie opłacająca się przedsiębiorstwo, 
gdyż nia można narażać na stratą 
Stowarzyszania Robotników Chrześ- 
cijańskich.któremu zostało powierzone 
prowadzeni* kuchni Na 1.

Społeczeństwo lubelski* powin­
no pospieszyć z pemocą tak ważnej, 
petrzabnej i pożytecznej instytucji, 
boć chodzi tu o najprostszą strawą 
dla ubogich, głednych dziś często­
kroć ludzi.

Sita. >* «aanp i aąlNdp
.11. Kur. Codz." donosi:
Gan. gubernator Baselar powró­

cił z Berlina do Warszawy po odby­
ciu konferencji z sekretarzem stanu 
Zlmmermannem.

Jak słychać, wedle wiadomości, 
która tu dotarły z Warszawy, gen.- 
gub. Beseier przywiózł propozycje, 
która do pewnego stopnia zmierzają 
do wypełnienia życzeń, wyrażonych 
przez Radę Stanu.

Władze n'amf*ckia godzą slą 
na powołania regenta, co do osoby 
Jego nie doszło Jednak do ostatecz­
nego porozumienia.

Z chwilą powołania regenta, 
Niemcy gotew są do urtąpieaia z 
Warszawy tak, Iż pod włtdzę Jego 
oddana zostałyby obie okupacja z 
wyłączaniem obszarów, wytkniętych 
linją Narwi I obejmujących gubernie 
Płocką i Łomżyńską, a także część 
Kał sklej.

Rekwizycje na obszarze regen­
cji dokonywane byłyby wyłącznie na 
rzecz państwa i armjl polskie). Osta 
tn i* punkty przyjmowana są przez 
kierujące koła Królestwa Polskiego 
bez zestrzeleń, trudncś:i wywołaj* 
jedynie sprawa granic obszaru, który 
podiagać ma pod wiedzę regenta I 
rządu polskiego.

Z Taniej
Hi Mlrai Hi L

T e a tr  W ie lk i.
Dziś pierwszy występ trupy Ga- 

slńskiego — N aspodzianki rozwo­
dowe.
T e a tr  lit . a r t  „C ca rn y  K et“ .

Dziś piękna .Pieśsi prababek" 
oraz urozmaicona część koncertowa.

T e a tr  M in ia tu ra
Dziś farsa .Pierwszy występ 

Walentego Muchy", wesoła operetka 
.Zginęła teściowa* oraz część kon­
certowa.

K in o te a tr  „Oaza**.
D:iś 4 o aktowy dramat osnuty 

na tla znanej legendy .Handlarz z 
Pragi".

J-k  widać z zamieszczoneg) w 
Nt 244 .Ż  erni Lubelskiej” sprawoz 
dania Taniej kuchni Robotniczej, kuch 
nia ta w ciągu mias ą:a kwietnia po* 
padła w poważny deficyt, bo 3884 
kor. 41 hal.

Częściowo deficyt został wokry- 
ty z chary p. Kuczyńskiego—200kor. 
i z zapomogi Komendy Powiatowa) 
w sumie 2000 kor. pozostaje jaszcz* 
brak 1684.41 kor.

Porobiona dawniej staraniem 
Zarządu zapasy kuchni całkowicie 
się wyczerpały. Mąki i kaszy nie ma 
zupełnie. Kapusty wystarczy zaledwie 
na kilka razy. Obiecanych parokrot­
nie kar ć fil kuchnia ni* otrzymzh. 
A zarząd kuchni nia mógł przecież 
kupować mąki po 20 rb. pud, ani 
kart-..fil po 12 h b  13 rubli za korzec 
od spekulantów, matących możność 
sprowadzać tan produkt.

W bieżącym miesiącu liczba 
wydawanych cbi«dów wzrasta w nie­
która dni do 600. Wobec powyż- 
szych ciężkich warunków, Zarząd 
kuchni był zmuszony na razie zmn e) 
szyć liczbą obiadów do 400, gdyż 
koszt obiadu wynosi 1 kor tO ha.i, a 
kuchnia pobiera zań tylko 60 hal.

IS r n n i k a ,
4- Z cmentarza na Kailnow* 

Szozyznl*. (j.) Prałat katedry lubel­
skiej a proboszcz parafjl Kallnow- 
szczyzna, ks. Ignacy Mech dokonał 
w tych dniach obrządu pochowania 
na cmentarzu Kalinowszczyźnianym 
zwłok kobiecych, które wykopano 
przypadkiem w fundamentach gma­
chów byłego klasztoru przy kościele
N. M, P. Anielskiej.

Jak wiadomo przed 100 laty 
istniał obok kościoła togo klasztor
O. O. Franciszkanów, wcbac jednak­
że znajdującego sią tara w blizkośd 
„klarkuta'*, został z biegiem czasu 
zamknięty, a gmachy przeszły na 
własność prywatną

Znajdowały sią ona początkowo 
w rakach żyeowsdch, potem—za 
panowania moskiewskiego przekształ­
cono Ja na koszary wo|skowe, os­
tatnio był w nich szpital.

Zdawało się, iż obecni* posłużą 
ona w jakimś odpowiednim do 
chwili, calu społecznym— tymczasem 
właściciel przekształcił je na suszar­
nią produktów spożywczych.

Ubiegłej zimy, wskutek nawału 
mattrjałów palnych oraz braku do­
zoru, w suszarni taj wybuchł pożar. 
Zgrzybiała mury klasztorna uległy 
wttdy ruinie.

O t ó ż— p r z y porządkowaniu 
miejsca katastrefy—wśród wielu bez­
kształtnych trupów, wykopano właś­
ni* i rzeczone zwłoki kobieca.

-J- Awantury uliczna. (|) S R. I 
A. S. zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowa) za zakłócanie 
spokoju publicznego przaz urządza­
nie awantur na ulicach miasta.

— Za toż samo zaskarżani zo­
stali do sądu F. G., S. G , M. M., A. 
M. I H. K.
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Komunikaty niemieckie.
BERLIN 21.5 (BK.) Komunikat 

urzędowy niemiecki donosi pcd da­
tą 19 5.

Zachodnia widewnia wejny. 
Front nast. tronu Rupreohta.

Pomiędzy wybrzeżem a St. Quen- 
tin dzlsklicść srtylerji wzmogła sią 
w wielu odcinkach i dosięgła w no­
cy miedzy Ach*vJle a G»vr«lla znacz* 
ne] gwałrowncści, Natarcie angiel 
akie, podjęta pod osłoną tego ognia 
po obu stronach drogi z Arras do 
Dunai załimało się w naszym ogniu 
obronnym. Również pozostały bez

skutku ataki nieprzyjscieia na wschód 
od Monthy.

Front niemieckiego następoy tronu.
Na froncte nad Aisną oraz w 

SzjitiasrJI trwa w delszym Ciąga o- 
gień ożywiony.

Pod Br»ye, wziąwszy rów fran­
cuski, polepszyliśmy znowu stano* 
wiska nasze. W okolicy Góry Zimo­
we] w wytrwałe] wal.a na granaty 
rączna odpasto nocns natarcia nie­
przyjaciela.

Wskutek niepomyślna] pogody 
akcja lotnicza była w ostatnich dniach 
nieznaczna. Wczcrs] strąciliśmy 10 
samolotów nieprzyjacielskich.

Wschodnia widowna wojny.
Na ogień rosyjskiej artylerii i 

miotaczy min miedzy Aa i Dźwlną,

na zachód cd Lucka, po obu stro­
nach drogi ze Złoczowa do Tarnopo­
la oraz nad Nerajówką, odpowiada­
liśmy energicznie.

Macedońska widownia wojny.
Na froncie macedońskim po 

porażkach dni ostatnich nieprzyjaciel 
nie ponawiał ataków. Ogień artyle- 
rji osłabł znowu.

BERLIN 18.5 (B .K ) Komunikat 
niemiecki donosi pod dętą 19.5 wie­
czorem.

W Szaanpanji działalność ariy- 
ferii wzmogła sią w godzinach po­
południowych. Pczatem na żadnym 
z frontów nie zaszło nic szczególnego.

Pierwszy generał kwstermstrz 
Ludendorff.

Na morzach.
BERLIN, 21 5 (Urzędowo) Wed­

ług oststacznego obliczenia, w mie­
siącu kwietniu zatopionych zostało 
dzięki dziataincś i wojen rej ptństw 
centralnych 1.C9J.00G ton okrętów 
handlowych, a w t»J liczbie 822CCO 
ton nieprzyjacielskiego tonażu, z cze­
go, znów z kolei 664 CCO tysące to­
nażu angielskiego. Lócź podwodna 
.U  36’ pcd kcm^Hoą kapitaca po­
rucznika v. Arnauld de la Perrl«<o 
podczas jednego re swych przedsię­
wziąć zatopiła 80 0GO ton.

Od początku zeostrzonel wojny 
podwodne], zato»ionO 3 772 CCO ton, 
a w tej liczbie 1 707 000 ton angiel­
skich.

Szef sztabu admiralicji marynarki.

konunikaty woj. wiadomości ielegrajiczat z całego świata, najświeższe wiadomości, 
z ostatniej poczty i najważniejsze ostatnie wiadomości miejscowe z lublina i g. £abd

=  C e n y S

przystępne
Wykonanie =  
BEE staranne

Kziibliii, G ab^rnettofafeeŁ

Wykonywa wszelkie roboty drukarskie
1

Adresy firm polskich m. Lublina.
Praskaj Szanawnyeb Czytelników a pawoływanle tlę przy korzystaniu 

z poniższych adresów ns „Ziemię Lubelską”.

Bazar szkolny.
Krak.-Przod. 49 dom Turczynowicze
Franciszek Zagojakl—Majster Murar 
skl, przedsiębiorca robót techniczno 

budowlanych I kościelnych 

Namiestnikowska 43 m. 5.

Pracownia kwiatów, wieńców pogrze 
Iłowych i kapeluszy damskich.

A. Iżyckie], Lublin, ulica Rynak M 5, 
mieszkania 7.

Skład wyrobów nożowniczych I naczyń 
kuchennych

M. Kłopotowskiego Kapucyńska Ns 2 

Księgarnia.
Oebethner A Wolff. Krakow.-Przedc. 

Hotel Europejski.
S. Naramowski Królewska Na 6 -  
(Bóg Królewskiej i placu przed Kra 

kowską Bramą.)

Skład papieru I prs» berów artystyczno 
molarekieb

p. f. R. Domlńskl i S-ka, KapocyA 
ska Mi 1, hotel »VłctorJa*.

Zakłady malarskie.

Stanisław Kalinowski, ul. Zielona 5, 
róg Początkowskiej, dom Cygielmana 

Majster Zduński
Wilhelm przyjmuje reperacja pie­
ców, kuchen i stawianie nowy-h.

Namiestnikowska 41. 531

Hurtowo detaliczna sprzedaż towarów 
łokciowych bielizny I galanterjł

K. Czapski. Krakowskie Przedmieście 
naprzeciw Hotelu Angielskiego.

Hurtownia Materjałów Piśmiennych 
I przyborów szkolnyeh.

R. Domlńskl, Lublin, Krakowskie 
Przedmieście 39

Rutynowany buchalter
korespondent,

ze znajomością języka niemieckiego.
absolwent Szkoły Handlowej im. Kronenberga, zajmujący od lat k il­
kunastu miejsce głównego buchaltera i szefa biura w jednej z więk­
szych fabryk w Królestwie Polskiem z powodu zamknięcia przed­
siębiorstwa poszukuje odpowiedniego zajęcia z dn. 1 października r.b. 
Łaskawe oferty z podaniem warunków uprasza się o pozostawienie

w administracji .Ziemi Lub.* dla .Kronenbergczyka*.

Z G U B I Ł E M
Koncesję na wyszynk

wódek w Kurowie, obwód Puław 
ski, wydaną na imię Pcey Rytki 
łfanesman za numerem P227 16 
Znalazca zechcę za nagrodą ode­
słać ją do Kurowa pod adresem

koncesjonarjuszki.

Rwy wylotowe
do m oto ru  3 konnego  

< H  s p r z e d a n i a
Wiadomość w administracji 

.Ziemi Lubelskiej*.

4IHO3MĆ ttW O STC U A

Zamieszszenle firm w dziele , Adresów firm polskich* kosztuje miesięcznie 
-  4 korony. Adresy powtarzają się 2 razy tygodniowo.

fodakter 1 Wydawca £tanS»S Ś iłw ta fc iZ

M otocykl .Nekarsul* J. H. P. 
sprzedam. Wiadomość Hotel-Saskl 
zakład fryzjerski. 851

Chrześcijańskie Stowarzysze­
nie Właścicieli Nieruchomości w 
Lublinie (Niecała 5.) Mamy dc, 
sprzedania domy dochodowe więk­
sze i mniejsze, oraz place na do-l 
godnych warunkach, Lokacja kapi­
tałów. 522

Rybak potrzebny. Zgłoszenia 
wyłącznie listowne składać do re­
dakcji pod .rybak*. Oferty nieu- 
względnione .pozostaną bez odpo­
wiedzi. 541,

Zgubiono w piątek wieczoren 
srebrny zegarek na bransoletce zna-l 
lazca otrzyma sowitą nagrodę. Le­
win. Skład przyborów fotograficzj 
nych. Krak. Przedmieście 18.

Zaginęła książeczka lokacyjna C-t< 
2868 Kasy Pizemysłowców wydani 
na imię Michała Podeszwy 5#

Druk. Uaa-ełskiśU’ ,
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